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Й Л  a td s b e ia  I A d n ln to  V fa o tw arta  od go d z . 10 d c  3 
РВПС I cd  3 de 7 po po!.

g e d a k tc r  iu6 iego z s i t ę a c a  p r z y k u je  c d  godz. 10 
do 11 ra n o .

R e da kc ja  i Adm in is t rac ja  ui ica Krakow sk ie -P rzedm ieśc ie  J4 60.

Cena P renum era ty :

w Lublinie, z odnoszeniem 
do domów: rocznie 5 rb, 
20 kop., półrocznie 2  rb . 
60 kop., kwartalnie 1 rb. 
30 kop., mieaięcznie 45 
kop., tygodniowo 15 kop.

Z przesyłką pocztową:

rocznie 6 rb., półrocznie 
3 rb., kwartalnie 1 rb. 50
łon., m iesięcznie kon. 50

Zmiana adresu 20 kep.

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie wiersz jedno- 
szpaltowy petitem lub je­
go miejsce 25 kop., na 
3-ej stronie 15 k„ na 4 

stronie 10 kop. 
Margines środkowy Jed­
norazowo— 4 rb., następ­

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k. 
Rękopisy nie zwracają się. 

Skrzynka pocztowa № 62.

ANATOL DURÓW.

Bibljoteka publiczna Hieronima Łopacińskiego.
Otwarta  od 10 rano do 2 po popołudniu i od 6 
do 9 wieczorem.  Ullica Jezu icka,  g m a ch  po-Do-  
minikański .

Czytelnia spo łeczna . Ot w ar t a  od 9 r ano  do 9 
wieczorem.  Ulica Królewska  №  2 0 0 1/ 2. Wejśc ie  
j ednorazowo 2 kop.  mies ięcznie 15 kop.

Lubelskie Tow. s z e rz e n ia  o św ia ty  „ Ś w ia t ło “ .
Kancela r j a  o twar ta  od 10 rano  do 3 popołudniu i 
od 5 do 7 wieczorem.  Ulica K rakow sk ie -Przed m.  
№ 60,  w redakcj i  „K u r j e ra“ .

Bioskop w T e a t r z e  p. Ma ko ws k i eg o .  Dziś p rze d­
s tawien ie  na rzecz Tow.  Równ ou pr awn ie n ia  kobiet .

Polityka p. Dmowskiego.
Ktokolwiek znał dobrze s t ronnictwo na-  

rodowo-demokra tyczne ,  jego historję,  p ro­
gram  i taktykę;  kto czytał  prace jego p rzy­
w ódców— ten z góry,  już przed  kilku laty, 
mógł bez wielkiego umysłowego wysiłku 
przewidzieć,  że polityka Koła Polskiego, 
p rowadzona  przez to s tronnictwo,  a właś­
ciwie przez  jego szefa,  p. Dmowskiego,  nie 
tylko nie przyniesie  krajowi ż a dnych  ko rzy ­
ści pozy tyw nych  i na tychm ias tow ych ,  lecz 
przeciwnie, a t rudni  s tanowisko  Po laków w 
Dumie i skompromitu je  ich w oczach  na j ­
lepszej części  spo łeczeńs tw a  rosyjskiego.  
P rzypuszczen ia  te wypowiada łem  nieraz,  a 
przed d w o m a  laty u zasadn ia łem  je na szpa l ­
tach „Nowej  Gazety".

Grzechem p ie rworodnym  s t ronn ic tw a  na-  
rodowo-dem okra tycznego ,  zwłaszcza  jego 
przywódców, jako  pol ityków na  terenie ro ­
syjskim,  było to, że nietylko zupełnie  nie 
posiadali zna jomości  tego, co się w Rosji  
działo i dzieje, ale nawet  uważali  za szczyt  
pa t r jo tyzm u ignorowanie tego wszystkiego. 
Wobec tego wypadki  polityczne musiały  być 
dla nich niespodzianką:  ruch  wolnościowy, 
manifest 30  października,  skład pierwszej  
Dumy,  poszczególne s t ronnictwa rosy j ­
skie i t. p.

Tę  n ieznajomość  s tosunków rosyjskich 
przywódcy narodowej  demokracj i  starali  się 
pokrywać kilkoma gołosłownymi frazesami:  
że społeczeńs two rosyjskie,  w osobie n a ­
wet swych  na j lepszych  przedstawiciel i ,  po ­
zbawione jest zupełnie  twórczości  pol itycz­
nej; że nie jes t  zdolne do czynu i t. p.

F r a z e s y  bezkry tyczne  trafiały do prze-

•konania  n a szym  szerokim kołom nac jona l i ­
s tycznym ,  które wierzyły chę tn ie  w swą 
wyższość  w porównaniu  z wolnośc iowymi 
żywiołami rosyjskimi.

W ynik iem  tej nieznajomości  s tosunków 
rosyjskich,  tego  zupe łnego niel iczenia się ze 
spo łeczeńs twem  rosyjskim, —  była  t ak tyka  
Koła Polskiego,  za in ic jonowana  przez  p. 
Dmowskiego,  jakkolwiek nie był posłem do 
pierwszej  D um y.

A więc w pierwszej Dum ie  na rodow o-  
de m o k ra ty c z n e  Koło Polskie  domagało  się 
samodzie lnośc i  p raw no-pańs tw ow ej  Króle ­
s tw a  Polskiego,  nie na  pods tawie potrzeb 
na rodu  polskiego,  nie na  pods tawie  konie­
czności  us tanow ien ia  „ m o d u s  v iv e n d i “ mię­
dzy n a ro d e m  polskim a rosyjskim,  lecz —  
t rak ta tu  wiedeńskiego z 1815  roku,  k tó re ­
go uchwa ły  w ciągu ubiegłego wieku zo­
stały w pol ityce m iędzynarodow e j  przez sa ­
mo życie  zmienione, i k tó rych  nikt nie miał  
oc ho ty  bronić.

To  powoływanie się na  t rak ta t  w iedeń­
ski, w k tó rym .społeczeńs two polskie nie 
posiada ło  przedstawiciel i ,  z punk tu  widze­
nia  na rodow ego  niczym nie było u z a s a d ­
nione,  a z p u n k tu  widzenia  poli tycznego by ­
ło n ie tak tem. Istotnie, rozdrażni ło  przeciw 
polakom opinję publ iczną w Rosj i  nie tyl­
ko sfer u rzędow ych  i ws tecznych ,  lecz i 
pos tępowych ,  które s łusznie widziały w tym 
chęć  usunięc ia  na rodu  rosyjskiego od re ­
gulowania s to sunków  polsko-rosyjskich.  To  
wys tąp ien ie  Koła Polskiego w Dumie  było 
tylko szkodliwą d e m o n s t r a c j ą  * pol ityczną,  
k tó ra  społeczeńs twu polskiemu nic nie d a ­
ła i dać  nie mogła,  na tomias t  wytworzyła  
niechęć w Dum ie  i poza nią w s tosunku  
do reprezen tac j i  polskiej.

Należy szczerze  ubolewać,  że  tak się s ta ­
ło, gdyż p ie rwsza  Dum a,  chociaż rozwią­
z ana  prędko,  posiadała  niezawodnie  duży  
k redy t  w społeczeństwie rosyjskim i ów­
czesne  zbliżenie się Koła Po lsk iego  do o- 
pozycji  rosyjskiej ,  zwłaszcza  kadetów,  j ak ­
kolwiek nie dałoby ża dnych  n a ty c h m ia s to ­
wych korzyści , jednakże  zadzierżgnęłoby 

. węzły między  rep rezen tac ją  polską a p e w ­
ną, bądź  co bądź poważną,  częśc ią  społe­
cz eńs tw a  rosyjskiego,  spopu la ryzowało by  
program  autonomiczny Kró les twa  Polskiego,  
co nie było do pogardzenia .

T j m c z a s e m  rezul ta t  działalności  Koła 
j Po lskiego  w pierwszej  Dum ie  był taki,  że 
i r z ą d u  i październ ikowców nie pozyskało,  a 

opozycję  zniechęciłol
W drugiej Dumie  p. Dmowski  był już w 

uzasadn ian iu  au to nom ji  Króles twa  Polsk ie-  
j  go bardziej  ostrożny ,  na t rak ta t  wiedeński  
‘ się nie powoływał,  ale ani  on, ani całe 
j Koło Polskie  nie zdołało, wobec  swej bez-  
; p lanowej  polityki, znaleźć żadnego  punktu  
j oparc ia  w żadnym  ze s t ronn ic tw  rosyjskich.  

Pon iew aż  kilka razy podczas  głosowania w

II Dumie ,  głosy polskie były decydujące,  
więc p. Dmowski  zaczął  za  p om ocą  swego 
organu głosić, że polacy są  panami  poło­
żenia,  czym wywołał znowu  n i e s m a k  w 
s tronn ic twach  rosyjskich,  a oburzenie  w 
sferach rządowych .

D u m a  została znowu rozwiązana,  a r e ­
prezen tac ja  polska znacznie  zmniejszona.

W ów czas  p. Dmowski  na dobre  się p r z e ­
s traszył  i, nie dba jąc  zupełnie o jakąkol ­
wiek konsekwenc ję  w swej polityce, zmie ­
nił nagle taktykę.

Powiedz ia ł  sobie,  że III D um a  nie j e s t  
na w e t  c ieniem pa rl amentu ,  że  nie można  
i nie należy w niej walczyć o za sadn icze  
żdobycze  pol ityczne dla naszego  kraju, lecz 

I można  i t rzeba  zała twiać  w niej drobne 
I sp raw y  bieżące.

R o zczarow aw szy  się zupełnie  do Dumy,  
l iberalizmu i d e m o k r a ty z m u  rosyjskiego,  p. 
Dmowski  nie rozcza row ał  się tylko do paź -  

! dziernikowców. Nie tylko nie przyszedł  do 
p rzekonania  na  pods tawie  doświadczenia ,  
wyniesionego z dw u c h  p ierwszych  Dum ,  że 
współdziałanie  z paździe rnikowcami  nic K o­
łu Po lsk iem u  dać  nie może ,  lecz, p rzec iw­
nie, sądził ,  że właśnie teraz  więcej niż kie­
dykolwiek na leży zbliżyć się do nich. Zbl i ­
żenie to nas tąp ić  miało za p o m o c ą  neosla-  
wizmu.

P a n  Dmowski ,  polityk niby realny,  który 
gardzi  iluzjami, który wszystko t rzeźwo o b ­
licza, był  tak  naiwny,  że  sądził, iż neosla-  
wizm skłoni paźdz ie rnikowców i rząd do 
zmiany polityKi wobec polaków. I tu zno­
wu u jawnia  się zupełna n iezna jomość  s to ­
sunków rosyjskich p. Dmowskiego.  I s to t ­
nie. dzis iejszy neos lawizm nie różni się ni­
czym  zasadn iczym  od dawnego  słowianofil- 
s twa;  i dziś i dawniej  kierunek ten  łączył 
się doskonale  z pol ityką antypolską.

Już sam  skład osób,  biorących udział w 
ruchu neos łowiańskim,  powinien dać  p. 
D m ow sk ie m u  odpowiednie  wskazówki .  U-  
dział w nim kilku kade tów  nie może  z m i e ­
nić jego ogólnego charak te ru .  Pol i tyka p. 
Dm owskiego  była  pol i tyką bankru ta  z tą 
różnicą,  że bankru t  s t a r a  się przynajmnie j  
łapać na prawo i lewo gotówkę, zac iąga jąc  
ciężkie zobowiązania;  p. Dmowski  zaś  go ­
tówki r.ie dostał ,  bo nikt m u  jej da ć  nie 
chciał, a zaciągnął  s a m e  tylko zobowiązania .

Obrońcy  p. Dm owskiego  twierdzą,  że 
żadna,  najz ręczniej sza nawe t  polityka nie 
byłaby mogła,  w warunkach ,  w jakich zna j­
dowało się Koło Polskie,  uzyskać  pow a ż ­
niejszych us tęps tw  dla naszego  kraju od 
rządu. Może. Nie należy jednak  oceniać 
roli Koła Polskiego li tylko z punktu  wi­
dzenia  możl iwości  zdobyc ia  pe w nyc h  kon­
cesji od rządu.  P r z y p u ś ć m y  na chwilę, że 
żadna  r ep rezen tac ja  polska w Dumie  nie 
mogłaby  uzyskać  na jmniejszej  na w e t  kon ­
cesji dla naszego  n a rodu  i zapy ta jm y ,  czy



praca  Koła Polskiego w Dumie przyczyniła 
się do pozyskania chociażby pewnych tylko 
odłamów społeczeństwa rosyjskiego dla idei 
autonomji Królestwa Polskiego, czy zdoby- 
była dla sprawy polskiej jakichkolwiek so­
juszników? N a pytania powyższe odpo­
wiedzieć można tylko przecząco. Polityka 
p. Dmowskiego, niby bardzo realistyczna, 
obliczoną była na to tylko, żeby cośkol­
wiek wykołatać za pośrednictwem paździer- 
nikowców i żadne niepowodzenia nie zdo­
łały go powstrzymać od nowych prób. T y m ­
czasem  jasną było rzeczą dla wszystkich, 
choć trochę obeznanych ze stosunkami w 
Rosji, że albo opozycja wogóle dojdzie do 
wpływu i zrealizuje swój program najbliż­
szy, a wówcżas i polacy będą mogli uzy­
skać poważne zdobycze, albo opozycja nie 
osiągnie wpływu pozytywnego, a więc i 
polacy, przy ogólnej reakcji, nic nie uzy­
skają. Skoro więc stronnictw a wsteczne 
miały w III Dumie orzewagę, to było rze­
czą  widoczną, że Koło Polskie niczego od 
tej większości spodziewać się nie powinno 
i że żaden neoslawizm polakom nie porno- ; 
że. Jednakże „trzeźwy* p. Dmowski m y- j  
ślał i myśli inaczej.

Działalność Koła Polskiego w Dumie od i 
początku powinna była polegać na tym, że ­
by zawrzeć sojusz ze stronnictwem, które 
zarówno z punktu  widzenia programu, jak 
i składu osobistego członków, dawało na j­
więcej gwarancji, że traktować będzie sp ra ­
wy polskie przychylnie i sprawiedliwie.

Pan  Dmowski jednak nie chciał iść tą 
drogą: jego „trzeźwość" kazała m u zw ra­
cać wzrok tęskny w stronę rządu i paź- 
dziernikowców; jego chęć uzyskania czego­
kolwiek w tej chwili kazała mu lekceważyć 
te .odłamy społeczeństwa rosyjskiego, k tó ­
re, stojąc dziś zdała od władzy, posiadają 
jednak niezawodnie i d y ś  już poważne zna­
czenie w społeczeństwie, które w swym 
gronie m ają  wybór inteligencji rosyjskiej. 
Zjednanie tych  żywiołów dla sprawy pol­
skiej, zawarcie z nimi uczciwego sojuszu, 
wspólne prowadzenie wytrwałej walki z re­
akcją, chociażby nie dało na tychm iasto ­
wych zdobyczy naszem u społeczeństwu, u- 
torowałoby niezawodnie mu drogę w przy­
szłość.

Przy ocenianiu momentu dziejowego, któ­

ry przeżywamy teraz, nie należy być je d ­
nostronnym i powierzchownym. W praw - : 
dzie panuje silna reakcja, jakiej może nie 
zna historja i mowy niema o nagłym i z a ­
sadniczym przewrocie w stosunkach poli- j 
tycznych w Rosji. W szystkie frazesy pew- j 
nego odłamu socjalistów w Rosji i u nas ;
0 dyktaturze proletarjatu i włościan, o no- j  
wym, masowym nacisku na reakcję, który i 
ostatecznie ją  obali i zaprowadzi całkowitą j

i dem okratyzację państwa —  nie mają zgoła 
żadnego oparcia w faktach życia współ­
czesnego. Z drugiej jednak strony i twier­
dzenie wprost przeciwne, że reakcja zdusi­
ła całkowicie ruch wolnościowy, że społe­
czeństwo rosyjskie je s t  niezdolne do pracy 
twórczej w polityce, że zdobyć się nie m o ­
że i nie zdobędzie na żadną poważną ak- j 
cję, że obecny s tan  potrwa całe dziesię- i 
ciolecia—jest zupełnie nieuzasadnione.

R eakc ja  w Austrji i P rusach  do 1848 ; 
roku była długa nie tylko dla tego, że zwy- I 
ciężyła mechanicznie ruch wolnościowy, lecz 1 
dlatego jeszcze, że jedna z najważniejszych
1 najpotrzebniejszych reform — włościańska, | 
została  przeprowadzona.

W Rosji jedyną zdobyczą ruchu wolno- i 
ściowego jest względna wolność prasy. P o  ' 
za tym  żadna reforma nie została całkowi- , 
cie przeprowadzona.

Twierdzenie, że społeczeństwo rosyjskie j 
nie jest zdolne do pracy twórczej na niwie 
politycznej, nie wytrzymuje najpobłażliw- ■ 
szej krytyki. W ciągu lat ostatnich wolno­
ściowy ruch rosyjski cierpiał raczej z n a d ­
miaru twórczości, niż z jej braku.

Były oczywiście błędy taktyczne, zwłasz­
cza w pewnym odłamie, w obozie socjali­
stycznym, o których pisałem dawniej i do 
których nie będę obecnie powracał.

R eakcja  jednak poszła za daleko, co w i­
dzą już naw et koła umi'arkowane, dlatego 

I można przypuszczać, że trzeba będzie szu­
kać coraz więcej punktów oparcia w sa ­
mym społeczeństwie.

Błędem więc było i jest zarówno Koła 
; polskiego, jak i stronnictwa narodow o-de- 
I mokratycznego w całości, że lekceważą zu- 
i  pełnie te odłamy społeczeństwa rosyjskiego, 
i które, jakkolwiek pozbawione obecnie wpły­

wu, mogą go w przyszłości niedalekiej po­
siąść.

Polityka realna nie polega na tym, żeby 
liczyć się tylko z dniem dzisiejszym, musi 
mieć szerszy pogląd na rzeczy i liczyć się 
z przyszłością. Otóż p. Dmowski nic nie 
uzyskał teraz i nic nie zdziałał dla najbliż­
szej przyszłości. Dlatego też polityka jego 
jest tylko szeregiem ciężkich błędów. Moż­
na naw et powiedzieć,, że występy Koła 
polskiego nietylko nie przysporzyły nam 
przyjaciół w społeczeństwie rosyjskim, lecz 
przeciwnie, wzbudziły ku nam niechęć ja­
wną, albo ukrytą tych właśnie żywiołów, 
które mogliśmy najłatwiej pozyskać. Ustą- 

I pienie p. Dmowskiego nie zm ień1 taktyki 
Koła polskiego, o ile ciało to w obecnym 
swym składzie pozostanie przy swych m an­
datach.

Byłoby jednak niesprawiedliwością całą 
odpowiedzialność składać na p. Dmowskie­
go. Politykę jego można było z góry prze­
widzieć. Wina więc spada na całe stron­
nictwo oraz na te szerokie koła społeczeń­
stwa naszego, które ze zdum iew ającą lek­
komyślnością poddawały się wulgarnej fra- 
zeologji nacjonalistycznej i w narodowej 
demokracji i jej wodzu widziały jedynych 
obrońców narodu i najpowołańszych jego 
kierowników.

Niema chyba, jak nasz, narodu, na któ- 
regoby szumne frazesy, bez treści, miały 
wpływ równie wielki, któryby się poddawał 
równie łatwo narzuconemu sobie w sposób 
bezwzględny kierownictwu politycznemu, 
i w którym by jednostki pospolite i mierne 
były tak łatwo pasowane na mężów s tanu  
o „wybitnej indyw idualności“ . Cała historja 
narodowej demokracji i karjery politycznej 
p. Dmowskiego jest najlepszym tego dowo­
dem.

Ludwik Kulczycki.
L w ów , w S ty czn iu .

„ N ow a  G a zeta* .

Korespondencje „Kurjera“.
Zamość, 21-^0 stycznia 1909 r.

W czoraj o godzin ie  w pół do jed en a s te j  w ie czo rem ,  
w w schodnio-południow ej s tron ie  Z a m o śc ia ,  u k a z a ­
ła s ię  ogrom na łuna. P a li ła  s ię  w ie ś  K alinow iec ,  
p oło żon a  przy s z c s ie  T o m a sz o w sk ie j ,  o 4  wiorsty  
za  Z a m o śc ie m .

W chwili,  k iedy  zna laz łem  s ię  na m iejscu p o ż a .  
ru, w szy s tk ie  dachy prrzetraw ione o g n iem  już ru

1
J A N  H U S K O W S K I .

Cragedja na wieży.
W ież a  owa pam ięta ła  czasy przedwczesno. B y ­

ł a  tak  w ysoka, iż ch m u ry ,  p łynące  g łę b in ą  n ie ­
ba, o szczyt j e j  s t rz e l is ty  ro zp ru w a ły  sw e c za r ­
n e  pedbrzusza. Za daw n ych  czasów s łu ż y ła  j a ­
ko p u n k t  obronny przed n iep rzy jac ie lem ; te raz  
p rzeksz tałcono j ą  n a  s t rażn icę  po ża rną  i zeg a r  
z ta rczą ,  b ijący godziny . Gdy czasem łu n a  po­
żaru  ro zśw ie t l i ła  okolicę, z wieży z la ty w a ł  do­
nośny  dźwięk t r ą b k i— i czu jn ą  t rw o g ą  n a p e łn ia ­
ły  się w tedy se rc a  ludzkie , a z eg a r  walił  raz  
za  razem  na  a la rm  i be łkotliw ym  jęk iem  n a p e ł ­
n ia ł  powietrze.

Z e g a r  ten  by ł,  zapew ne, praw dziw ym  b ło g o ­
s ła w ie ń s tw e m  dla nędzarzy ,  pozbaw ionych  m o ­
żności mierzenia  czasu , tudzież  i d la  całego  m ia ­
s t a ,  co po d ług  jo g o  wskazów ek regu lo w ać  m u ­
siało sw o je  z g a ry  i z eg a rk i  domowe. Nie  je d e n  
sa m o tn ik ,  zam ieszkały  gdzieś na  zaśmieconym 
przedm ieściu , odludek , co naw e t  i w czasom ierza  
nie m ia ł  przy jac ie la , je ś l i  mu się popsuł, gdy

j u s ły sza ł  bicie o lbrzym iego zeg a ra ,  o tw ie ra ł  b r u -  
1 dno okienko n a  swym  nędznym  poddaszu, aby 
j choć przez  chw ilę  pożyć z poważnym dźwiękiem 
1 m achiny, t a k  bezin teresownie rozdzielonym po m ię ­

dzy w szystk ich .
—  Czy ów z e g a r  sam  bij.-?— zapy tyw ano  z 

ciekawością.
W e  w n ę trzu ,  n a  szczycie w ieży  umieszczony 

był dzwon n ie ruchom y, ta k  og rom ny, iż m o żn a -  
by nim cały  dom n a k ry ć .  Co godzina  s t rażn ik  
wieżycowy chw y ta  za l in ę ,  przym ocow aną  do 
c iężkiego se rca  dzw o n u , i ud erza  nim miarowo 
w grubo śc iany j e g o ,  ty le  razy ,  ile po trzeba .

B y ł  to niezawodny d ru h  każdego , k to chcia ł 
wiedzieć, k tó ra  godzina.

W idok  wieży w pad ał w moje okno. Ilekroć 
razy  byłem  czym kolwiek w zruszony  n a  niej spo -  i 
czyw ał w z ro k  mój i to  mnie u sp ak a ja ło .  T a  
w ieża  i w ydzw an iane  n a  n ie j  godziny  z ro s ły  się 
z m ym  życiem i, zda się, zakończyć  bym j e  m u ­
s ia ł ,  gdyby tak  n . p .  ru n ę ła .

, P e w n e g o  wieczoru zasiedzia łem  się d łu g o  w 
oknie, nie oderw aw szy  ani ra z u  oczu od s m u ­
k łeg o  k s z ta ł tu  mojej d rog ie j  w ieży. W idz ia łem  
j a k  przez d ług i  czas p ła w i ła  się we k rw i z a ­
chodzącego słońca, j a k  b łyszczała  try um fa ln ie ,  
m ien iła  się barw am i, posępn ia ła  razem  z c iem ­
n ie jącym  tłom nieba, aa  c za rn ą  g r u b ą  l ia ją  p rze ­

c ięła ja ś n ie jsz y  od siebie w id n o k rą g  i z ask rzep ła  
w ja k iś  n iew y raźn y  cień b ry łow aty .

I  kiedy z j e j  szczytu , p o g rążo n eg o  z u p e łn ie  
w ciemności, sp ły n ą ł  m o n o to n n y  j ę k  godziny 
dz iesią tej,  po łożyłem  się do łóżka .

Z achow any  w pamięci żywy obraz w ieży , jak  
m iła  p ia s tu n k a ,  do snu  mnie k o ły sa ł .  N ie w y ­
m ow ny spokój i słodycz o w ład a ły  m ną  coraz s i l ­
n ie j.  L eża łem  pogrążony w p rzejrzystej  r o z k o ­
szy w ła sn e g o  is tn ienia . N iezm ącona  cisza póź­
nego wieczoru u p la s ty c z n ia ła  rai poczucie s ta n u  
m ego  do zby tku .  Z a u w aż y łe m , iż cały , cały 
mój o rgan izm  d rża ł  śp iew nym  ry tm em  głębokie j,  
pogodnej tk liwości:  praw ie  szczęścia. B y ło  to 
j a k b y  d rżeaio  przechodzące po słupie  te l e g r a f i ­
cznym. W yob rażen ie  wieży p rężyło  się w m óz­
g u ,  ro z ra s ta ło ,  w s iąka ło  w k rew , ro zp y la ło  po 
całe j  istocie m ojej, aż  s łod ka  miękkość b e z w ła ­
du  se n n e g o  poczęła mnie n aw sk ro ć  p rzen ik ać .

N a g le  ocknę łem  się z p ó łs n u  w s i lnym  po­
czuciu , że n a  wieży b ije  j a k a ś  g o d z in a . . .

J. dynas ta . . .
L ic z  cóż to? M ilczenie , g łu c h o  m ilczenie. 

Coś jed nak  dzw o ni. . .  Ach, to  we w n ę t r z u  mo­
im drży l i b y  j ę k  dzw onu  zegaro w ego! S łyszę  
n a jw y ra ź n ie j :  r a z ,  dw a t r z y . . .  Może to  o mózg 
mój obiło się kena jące  echo p rzes lyszan e j  g o ­
dziny. D . с. в.



nety,  go rza ły  tylko z r ęby  k i l kudz ie s ięc iu  bu d yn kó w .  
K rw aw o  z łoc is t e  j ęzyk i  p łom ien i  s t r z e l a ły  do gó ­
ry  p ro s to  i wysoko,  bo n a  d w o rz e  by ło  t ak  cicho,  
że  n a w e t  cugu  p o w s t a j ą c e g o  zwyk le  w po do bn yc h  
w y p a d k a c h  w sk u t e k  ro zg r za n i a  po w ie t r z a  nie 

było.
W e  wsz ys t k im  pa n o w a ł  dz iwny  spokó j .  Nie  by ło  

owej  n e r w o w e j  b i e g an in y ,  ani  n a w o ł y w a ń  do r a ­
tunku ,  n ie  s ł ych ać  było j ę k ó w  ro z p a c z y  po u t r a ­
cie m ien i a ,  n ie  w idz i a ł em n a w e t ,  ż eb y  k to  p ł akał .  
Po go rz e l c y  i m n ós tw o  p r z yb y ł yc h  z m i a s t a  i s ą ­
s i edn ich  w ios ek  c i ek a w y ch ,  na j sp ok o jn i e j  p r z y g l ą ­
dali  s i ę  t e m u  n i s z c z ą c e m u  żywiołowi .  Ki lku żo ł­
n ie r zy  b o ro d y ń s k i e g o  pułku  p a ł k a m i  z rzuca l i  i skry  
ze  s ł om i an yc h  d a c h ó w  oca l a łyc h  bu dy nkó w ,  wody  
nie by ło  cz ym  c z e rp a ć  z e  s t udz i en .

K ie d y  z r ę by  już dog o ry w a ły ,  j a k b y  n a  p o ś m i e ­
w isko ,  p r zyb y ł a  z Z a m o ś c i a  „ p a r o d j a “ mie j sk i e j  
s t r a ży  ogn iowe j ,  z j e d n ą  s i k a w k ą ,  c z t e r e m a  b e c z ­
k a m i ,  lecz b ez  bo sak ów ,  d r a b i n ek  i w ia de r .  S i ­
k a w k ę  u s t awiono  bl i sko og n i a ,  l e cz  dość  d ługo 
s t a ł a  ona  n i e cz ynn a .  N a  z a p y t a n i e ,  d l a c z e g d n i e  za- 
l iwaj ą zgl i szcz,  u s ł y sz a ł e m  z u s t  s a m e g o  p a n a  
„b ra n d  m a j s t r a "  od pow ied ź ,  że  s i k a w k a  mus i  s ię 
r e zg r zać .  P o  up ływie  co n a jm n i e j  k w a d r a n s a ,  n ie -  
r ozw i j a j ą c  n a w e t  w ęża ,  z a c z ę t o  p r o b o w a ć  s i k aw kę ,  
ale  n i e s t e t y  ok aza ło  się,  ż e  t łoki  n i e  dz i a ł a j ą  ( m ó ­
wiono że z pow odu  z im n a ) ,  p rzy  t ym s z t a b a  ż e l a ­
zna  p r z e c h o d z ą c a  p r zez  cy l i n de r  do r ą czk i  r o z m a c h o ­
wej  j e s t  u s z ko dz o ną .  W o b e c  t e g o  s t r a ż a c y  opuści l i  
r ę ce ,  rozeszl i  s ię po po go rze l i sku ,  ł ą c z ą c  s ię z t ł u ­
m e m  b e z c z y n n y c h  w i dzów i o d rę t w i a ł y ch  po go rze l ­
ców — w szy scy  razer r  w mi l cz en i u  p rzyg l ąda l i  s i ę  
spok o jn i e  d o g o r y w a ją c y m  zg l i s zczom.

O 3 -e j  po pó łnocy  w róc i ł em  do do mu  i choć  
b y ł e m  zm ęc zo n y ,  n i e  m o g ł e m  j e d n a k  u s un ąć ,  be  
c iąg l e  s t a ł a  mi  p r z ed  o c z y m a  t a  n i e w y t ł o m a c z o n a  
o bo j ę tn oś ć  z g r o m a d z o n y c h  p rzy  ogn iu  t ł umów ,  a  
g łówn ie  n ie  w y t r z y m u j ą c a  c i en i a  k ry ty k i  d z i a ł a l ­
no ść  Za m oj sk i e j  p s e u d o - s t r a ż y  ogn iowe j ,  u t r z y m a ­
n i e  k tór e j  kos z tu j e  dużo,  a  s a m a  w a r t a  j e s t  mniej  
od  dos t a r cz on e j  do po ża ru  z e ps u t e j  s i kawki .

S m u t n y  o b ra ze k ,  lecz n i e s t e t y  p r aw dz i w y .
 _____  S.

Wiece akademickie w Krakowie.

U s ta n o w ie n i e  dw ucn  n o w y c h  k a t e d r  r u s k i ch  na  
un iw e r s y t ec i e  lwow sk im d op ro w ad z i ł o  m ł odz i eż  n a -  
r o d o w e - d e m o k r a t y c z n ą  do  z a m a n i f e s t o w a n i a  od 
m i e n n y c h  swo ich  pog l ąd ów .  J a k  w ia d o m o  u s k u t e ­
cznil i  oni  swój z a m i a r  p r ze z  c z y n n e  z n i e w a ż e n i e  
n a m i e s t n i k a  Bo br zy ń sk i e go .

W  tej  sp r awie  p o s t ę p o w a  m ł o dz i e ż  a k a d e m i c k a  
k r a k e w s k a  po s t an o wi ł a  r ó w n ie ż  s ię w y p o w i ed z i e ć ,  
a le  j uż  b ez  a r g u m e n t ó w  w  pos t a c i  zg n i ł yc h  j a j ek .  
Młodz ież  w y s t a r a ł a  się u r e k t o r a  o p r a w o  wiecu  
o g ó ln o - a k a d e m i c k l e g o  n a  19 s t y cz n i a .  Aliści  r z e c z  
s i ę  dz ie j e  w Galicj i ,  gdz i e  r e k t o r zy  u p r a w i a j ą  p o ­
l i tykę w s a m y m  un iw e r s y t e c i e ;  n i e z a d z i w i  w ięc  n i ­
kogo ,  że  p o m im o  w y d a n e g o  już z e z w o le n i a  n a  j e ­
den  wiec ,  p i e rw sz y m o b r a d o w a ł  z a  no w y m  p oz w o le ­
n i e m  —  w lec  n a r o d o w o - d e m e k r a t y c z n y  i to j a k o  
o gó ln o - a k a d e m i c k i .  Miał  on po w z ią ć  p o s t a n o w i e ­
n i a  narodowe, o b o w ią z u j ą c e  d l a  wyn ik ów  d r u g i e ­
go wiecu.

P rz e c i w k o  u z u rp o w a n iu  t y tu łu  ogó lno  a k a d e m i c ­
k i ego  p r zez  młodz iez  j e d n e g o  t y lko s t r o n n i c t w a  
p r zysz ły  n a  w iec  z a p r o t e s t o w a ć  w sz ys t k i e  s t o w a ­
r zy s ze n i a  a k a d e m i c k i e  p o c z y n a j ą c  od  „ S p ó j n i “ 
soc j a l i s t ycznej  aż  do „ P o l o n j i “ n a r o d o w o - k a t c l i c -  
kiej .  W y w i ą z a ł  s ię s t ą d  n a  s a m y m  w s t ę p i e  w i e ­
cu z a t a rg  za sad n i czy ,  k tó r y  t r w a ł  aż  do cza su  
r o z w ią z a n i a  w i ec u  p r zez  p r z e d s t a w ic i e l a  r e k to r a .  
Z d o ł a n o  l ed wi e  p r z e c z y t a ć  r ezo l uc j e  p o s t ę po w e j  
m łod z i eż y ,  k tó r e  b r z m ią  j a k  n a s t ę p u j e :

1) P o l s k a  mł o dz i e ż  p o s t ę p o w a  u z n a j e  p r a w o  k a ­
żdej  na ro do w o śc i  do w ł a s n e g o  u n iw e r s y t e tu ;  2 )  p r o ­
t e s t u j e  p r zec iw  u t r ak w iz ac j l  u n i w e r s y t e t u  lw o w s k i e ­
go; 3)  k r e o w a n i e  dw u c h  ru s k i c h  k a t e d r  u w a ż a  n ie  
za  u t r a k w i z a c j ę  u n iw e r s y t e tu ,  lecz za z a w i ą z e k  
p r zy sz ł eg o  u n iw e r s y t e tu  ru s iń sk i e g o  i 4)  p r o t e s t u ­
je p r ze c i w  n i e ku l t u r a ln ym  w y b r y k o m  w sz ec hp o l a -  
ków n a  u n iw e r s y t e c i e  lwow sk im.

Z p o w e d u  t eg o ,  ż e  s i ę  „Kur j e r*  już w y p o w i e ­
dział  r a z  w  s p r a w i e  z a t a r g u  o u n iw e r s y t e t  r usk i  
we  L wo w ie ,  o b e c n i e  t y lko  p od k re ś l i ć  m o ż e m y ,  o 
ile p i ęk n i e  r o z s t r z y g n ę ł a  n a s u w a j ą c a  s i ę  t r u d n e  
z a g a d n i e n i e  p o s t ę p o w a  młodz i eż .  T r z e b a  m ie ć  
„ s p r u s a c z e n ą "  dusz e ,  a w k a ż d y m  r az i e  n i e  p o ­
s i a d a ć  w i ęce j  n i e s k a ż o n e j  du sz y  mł odz i eń cze j ,  
a ż e b y  p r zec iw k o  przytoczomej  rezolucj i  w y s t ę p o w a ć  
z c i ę ż k i m i  z a r z u t a m i  a n ty n a r o d o w o ś c i ,  d e m a g o g j i  
soc j a l i s t yczne j ,  s j on lo i s t yczne j  z a k a ł y  i t. p.  D la  
m a s  s t a r a n i a  te  m a j ą  s p e c j a l n e  zn a c z e n i e ,  w y k a ­
zu j ą  n a m  b ow ie m ,  j ak a  i e s t  n a r o d o w a  d e m o k r a c j a  
w w yda n iu  akade mick i™.

I Slilil ODCZNIOMłU.

W  dn.  2 4  b. m.  w sali T o w .  Hyg.  o godz .  5  ej 
po po łudn iu  wś ród  l i cznie  z e b r a n e j  pub l i c znośc i  
zo s t a ł  w y p o w i e d z i a n y  p r zez  p.  A l e k s a n d r a  J a n o w ­
sk i e g o  b a r d z o  z a j m u j ą c y  o d c z y t  p.  t.: „ Z  b i eg i e m  
W is ły " .  O d c z y t  był  i l u s t ro w an y  l i c znymi  o b r a z a ­
mi  n ik n ą c y m i .  W ie l k ą  z a s ł u g ą  p r e l e g e n t a  j e s t  
to,  że  c a ły  odczy t ,  od  p oc zą tk u  do ko ń ca ,  by ł  
p r z e s i ą k n i ę ty  t c h n i e n i e m  s e r d e c z n e g o  u m i ło w a n ia  
z i em i  rodz inn e j ,  k tó r e  s ię udzie l i ł o i s ł u c h a c z o m .  
P r e l e g e n t  p r ow ad z i ł  n a s  od ź r ó d e ł  Wis ły ,  od  g ó ­
ry  B a ra n i e j ,  a ż  do  jej u j ś c i a  do m o r z a  B a ł t y ck i e ­
go,  z a t r z y m u j ą c  s i ę  po  d ro dz e  n a d  k a ż d ą  m i e j s c o ­
w oś c i ą  c i e k a w ą ,  czy  to pod  w z g l ę d e m  e t n o g r a f i c z ­
n y m ,  g e o g ra f i c z n y m  lub h i s t o ry c z n y m .  W id z i e l i ś ­
m y  n a  o b r a z a c h  l i czne  kośc io ły  z i emi  na sz e j ,  o g l ą ­
da l i śm y  g r o b o w c e  n a s z y c h  k ró lów  i h e t m a n ó w ,  
ru iny  ich z a m k ó w ,  n i e  wy k lu cz a j ą c  m i a s t  i o s a d  
po ł ożo ny ch  n a d  W is ł ą .  A od  m or za ,  od Ba ł t y ku  
r a z e m  i  k rop l a mi  w ody  w i ś l ane j  w o p a r a c h  i 
c h m u r a c h ,  k tó r e  w ia t r  popędz i ł ,  s k ą d  w ysz ły— do 
ź ró d e ł  W is ły  i n a s  s ł u ch ac z y  za w ró c i ł ,  p r z y k u w a ­
j ą c  n a s z e  myś l i  i o czy do k r a j ów ,  o k tó r yc h  k a ż ­
dy  z n a s  n i e u s t a n n i e  m y ś l e ć  powin i en .

S z k o d a  w ie lka ,  że  n a  o dc zy c i e  z a  m a ł o  było 
u cz ąc e j  s i ę  m łodz i eży ;  odc zy t  t e n  z p e w n o ś c i ą  z a ­
chę c i ł  by j ą  do w y c i e c z e k  k r a j o z n a w c z y c h  i do 
p o z n a n i a  t y ch  z a k ą t k ó w  kra ju,  k tó r y ch  j e s z c z e  n ie  
zna j ą .

H. L.

Sisty do Redakcji.
S z a n o w n y  P a n i e  R e d ak to r z e !

W  imię  b e z s t ro nn oś c i  p ro sz ę  C ię ,  S z a n o w n y  
P a n i e  R e d a k t o r z e ,  o z a m i e s z c z e n i e  n a  ł a m a c h  
s w e g o  p o c z y t n e g e  p i s m a  n a s t ę p u j ą c e g o  w y j a ś ­
n ien i a :

B a n k  H a n d lo w y  w W a r s z a w i e ,  p o m i n ą w s z y  w  
cy rk u l a r z u  o op u sz c z e n i u  p r z e z e m n i e  p o sa d y  w 
oddz i a l e  ł ó dz k i m ,  ogó ln i e  p r z y j ę t ą  w  po d o b n y c h  
w y p a d k a c h  fo rmę ,  u p o w a żn i ł  t y m  s a m y m  osoby  
n i e ś w i a d o m e  s t o s u n k ó w  do c z y n i e n i a  dowo lnych  
p r z y p u s z c z e ń  co do p ow o d ó w  m o j e g o  w y s t ą p i en i a .

N i e  m a j ą c j z a m i a r u  w t a j e m n i c z a n i a  ogó łu  w  po ­
bu dk i ,  k tó r e  sk łon i ł y  m n i e  do o p u s z c z e n i a  po c z t e r ­
na s t o l e t n i e j  p r a c y  p o s a d y  z a s t ę p c y  d y r e k t o r a ,  w i ­
dz ę  s i ę  j e d n a k  z m u s z o n y m  o ś w ia d c z y ć ,  ż e  l i s t em 
z dn i a  19 l i s t op ada  1 90 8  r., s k i e r o w a n y m  do p. 
d y r e k t o r a  S a w ic k i e g o ,  wymówiłem B a n k o w i  H a n ­
d lo w e m u  w  W a r s z a w i e  p o s a d ę ,  z a z n a c z y w s z y ,  ż e  
o pu szc zę  j ą  z d n i e m  2 0  g ru d n i a  t e g o ż  roku .

R a c z  S z a n .  P a n i e  p r z y j ą ć  w y r a z y  w y s o k i e g o  
s z a c u n k u  1 p o w a ż a n i a .

Lubl i n  d. 2 5  s t y c z n i a  1 90 9  r.

Maksymiljan Blüht.

I n f o r m a c j  e,

Marjawic i .  „Dz ień *  pisze :  D o w i a d u j e m y  się
z n a j l e p sz y c h  ź róde ł ,  że z a b i e g i  m a r j a w i t ó w  o 
u tw o r z e n i e  gmi n  w y zn a n io w y c h  m a r j a w ic k i c h ,  zo ­
s t a ł y  u w ie ń c z o n e  p om y ś ln y m  s k u t k i e m .  P r o j e k t  
lega l i z ac j i  t y c h ż e  g m in  zos t a ł  j u ż  w y p r a c o w a n y  
p r z ez  m i n i s t e r j u m  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  i n i e b a ­
w e m  g m i n y  m a r j a w i c k i e  z o s t a n ą  z o r g a n i z o w a n e .  
Zas i ł k i  n a  ko sz t a  p r o w a d z e n i a  t ych  o rg an i zac j i ,  
udz i e lo n e  z o s t a n ą  ze  z n a c z n y c h  fun d us zó w  n a g r o ­
m a d z o n y c h  w k a s a c h  p o k ł ad n eg o .

Zjazd g e n e r a ł - g u b e m a t o r ó w  o d b y ć  s ię m a  dn.  
14 l u t eg o  w P e t e r s b u r g u ,  d o k ą d  m i ę d z y  i n n ym i  
p r z y b ę d z i e  i g e n e r a ł  g u b e r n a t o r  w a r s z a w s k i ,  g e n . -  
ad j .  S k a P n .

G e n e r a ł  g u b e r n a t o r o w i e  o b r a d o w a ć  m a j ą  n a d  
z a m i e r z o n y m i  r  f ormami .

G e n e r a ł - g u b e rn a to r  w a r s z a w s k i .  Z e  ź ród ł a  
w i a r o g o d n e g o  z a p e w n ia j ą ,  że  g e n e r a ł  S k a ł o n  w c a ­
le  n i e  z a m i e r z a  opóśc i ć  s t a n o w i s k a  g e n e r a ł - g u b e r -  
n a t o r a  w a r s z a w s k i e g o .

Z Lublina 1 gub. Lubelskiej.

Z T e a t r u .  N ie dz i e ln y  w ie cz ó r  w y p e łn i ł a  k o m e -  
d ja  O.  F e u l l e t ' a  „Mi łość  u b o g l e g e  m ł o d z i e ń c a * .  
O g r a n y  w sw o im  c za s i e  do n i e m oż l iw oś c i  u t w ór  
t e n  o c h a r a k t e r z e  w ięce j  t k l i w eg o  m e l o d r a m a t u  
d la  dz i s i e j s ze go  w idz a  n i e  p o s i a d a  ż a d n e j  zgo ł a  
w a r t o ś c i .  A u t e r  w  dość  p i e r w o t n y  sp o s ó b  s t w a r z a  
n i e u d o l n ą  g lo ry f i kac ję  s z l a c h e t c z y z n y .  J e s t  to  p io s n ­

ka ,  k t ó r a  dziś  j uż  e c h a  n i e  s twor zy ,  m oż e  z a l e d ­
wie  n i ez d ro wo  ł e c h t a ć  p e w n e  f a ł s zy we  am b i c j e .  
S z t u k ę  t ę  z c a ły m  s p o k o j e m  z łożyć  m o ż n a  do a r ­
ch iw um  a k t  da w n y c h .

Mimo  n i e z m ie r n e j  i lości  a k tó w  g r ano  w m i a r ę  
n ieź l e ,  p a m i ę c i o w o  n a o g ó ł  s ł abo .  W y ró żn i ć  n a l e ­
ży p a ń s t w a  B o l e s ł aw sk i ch ,  p. B z ow s k i e g o ,  p.  Koś -  
n i e r sk ą ,  p.  S z e l ą g o w s k i e g o  i p.  P a n c e w i c z a .

— kg—

Z Bioskopu. P r z y p o m i n a m y ,  ż e  dziś w b i o s k e -  
p ie  n a  J ezu i ck i e j  od b ę d z i e  s i ę  p r z e d s t a w i e n i e  n a  
r z e c z  T o w .  R ó w n o u p r a w n i e n i a  kob i e t .

Pogadanki  rolnicze  w  Łukowie .  O k r ę g o w e  Ł u ­
kow sk i e  T o w a r z y s t w o  ro ln i cze w c iągu  t r z e ch  dni ,  
po c z ą w sz y  od  2 3  s t yc zn i a ,  u r z ą d z a  s z e r e g  ' p o g a d a ­
n ek  z dz i edz iny  ro ln i c twa .  W  sob o t ę  p e g a d a n k i  
te  r oz p oc zą ł  p. P i ą t k o w s k i  d o s k o n a ł y m  w y k ł a d e m  
o hodowli  by d ł a .  N a s t ę p n i e  p. B rydz iń sk i  o d c z y t a ł  
sw o ją  p r a c ę  p. t. „O  o w a d a c h  s zk od l iwych* ;  o d ­
czy t  ten by ł  o b j a ś n io n y  o k a z a m i  s z ko dn ik ów  i ich 
j a j e c ze k ,  gą s i en i c ,  p o c z w a r e k  i op rz ędó w.  Z j a z d  
w łośc i an  duży ,  a le  n i e  t a k  l i czny j ak b y  s i ę  tego 
s p o d z i e w a ć  na l eża ło .  W  n i edz i e l ę  i p o n i e d z i a ł e k  
s p o d z i e w a n y  j e s t  duż y  n a p ł y w  s łu c ha c zó w.

S p r a w y  szkolne.  D y r e k c j a  n a u k o w a  z a p y t a ł a  
m in i s t e r j u m  oś w ia ty ,  c zy  N a jw y ż e j  z a tw ie rd z o n y  
dz i enn ik  R a d y  m i n i s t r ów  w dn iu  2 4  ma ja  r.  1908  
o n i e d o p u s z c z a n iu  o sób  p o c h o d z e n i a  po l sk i ego  do 
w yk ła d ó w  j ę z y k a  ro s y j sk i ego ,  hi s tor j i  i g eog ra f j i  
w  ś r e d n i c h  z a k ł a d a c h  n a u k o w y c h ,  r o z c i ą g a  s ię i 
n a  k l a sy  p r z y g o t o w a w c z e  p rzy  ś r ed n i ch  z a k ł a d a c h  
n a u k o w y c h  r z ą d o w y c h  i p ry w a tn y c h .  T o w a r z y s z  
mi n i s t r a  o ś w i a t y  z a w ia d o m i ł  w dniu  4 ym  g ru dn i a  
r.  z.,  że  p o w y ż s z a  op in j a  R a d y  min i s t r ów  ro zc i ą g a  
się i n a  i s t n i e j ąc e  p r zy  s z k o ł ac h  ś r e dn i c h  r z ą d o ­
w yc h  i p r y w a t n y c h  k l a sy  p r zy g o t o w a w cz e .

K r w a w e  w es e le .  W  n iedz i e l ę  w ie cz o re m  o d ­
by w a ło  s i ę  n a  R u r a c h  Ś w ię to d u s k i c h  w e se l e  u 
g o s p o d a r z a  M a r ty n a ,  n a  k t ó r e  ekoło  go d z i n y  11 
z jawi ło s i ę  s ze ś c iu  n i e p r o sz o n y ch  mi e j s co w yc h  u r ­
w i sów.  „ G o ś c i e “ wyraz i l i  g o r ą c e  ży cz e n i e  u b a ­
w ie n i a  s i ę  i a  wes e lu ,  l ecz  zos t a l i  wy p ro sze n i .  W y ­
szed ł s zy ,  pos t anowi l i  p o m ś c i ć  o b r a z ę  i z a c z a i w s z y  
s i ę  w pobl i żu ,  oczek iwa l i  na  p o j a w ie n i e  s i ę  k t ó r e ­
go z gęśc i .  P i e r w s z y m  w y sz ed ł  W ł a d y s ł a w  G ie -  
r a ś ,  syn  so ł t y sa ,  k tó ry  t e ż  p ad ł  of i a r ą  z e m s t y ,  o-  
t r z y m a ł  b o w ie m  od  j e d n e g o  z m ł od z i a nów ,  W ł a d y s ł a ­
w a  C h u m i c k i s g o  6 p c h n i ę ć  n o ż e m ,  z k tó r y c h  3 w 
g łowę i 3  w bok .  R a n n e g o  o dw iez ion o  do s z p i ­
ta l a .

Nowy kościoł .  Min i s t e r j um  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  
zezwol i ło  paraf j i  T r e s z c z a ń s k i e j  w pow.  H r u b i e ­
s z ow sk i m  n a  bu d o w ę  n o w eg o  m u r o w a n e g o  ko śc io ­
ła  w e d  ug o p r a c o w a n e g o  p l anu ,  a l e  z w a r u n k i e m  
z e b r a n i a  c a łe j  p o t r ze b ne j  n a  to s u m y  p rz ed  r o z p o ­
c z ęc i e m  bu d o w y .  P a r a f i a n i e  w  p o d a n iu  z a m i e r z a ­
li p r z e p r o w a d z i ć  bu do w ę  s p o s o b e m  g o s p o d a r c z y m  
pod  k i e r u n k i e m  w y b r a n e g o  w  ty m  celu k o m i t e t u  
b u d o w la n e g o ,  a  c a ł ę  s u m ę  k o s z t ó w  —  5 9 , 1 4 9  rb.  
48  kop.  r o z ł oż y ć  na  sp ł a ty .

Z ab łąkany  chłopiec .  D n i a  2 4  b. m.  do Iubel -  
‘sk i eg o  z a r z ą d u  p o w ia to w e g o  d o s t aw i o no  10 l e t n i e ­
go ch łopca ,  k tó r y  n a z w a ł  s i ę  S t e f a n e m  M i c h a ł e m  
B oruck im .  C h ł o p i ec  był  a r e s z t o w a n y  w C h a r b i m e  
z a  w łóc z ęg o s t w o ,  gd z i e  o św ia d cz y ł ,  że  r od z i ce  j e ­
go z a m i e s z k u j ą  w  Lubl in i e ,  l ecz  gdy  tu r o d z i c ó w  
n ie  zna l ez iono ,  w te d y  pow iedz i a ł ,  że  m i e s z k a j ą  w 
Łu cku ,  gub .  W o ły ńs k i e j .  D o  C h a r b i n a  c h ło p i ec  z a ­
j e c h a ł  p r a w d o p o d o b n i e  z żo łn i e r zami ,  gdyż  o p o ­
w i a d a  o ż o ł n i e r z a c h  w w a g o n i e ,  a  j ę z y s  rosy j sk i  
r o zu m ie  d ob rze .

Uwolniono z w i ęz i e n i a  l ube l sk i ego  dn i a  2 5  b. 
m.  E u g e n j u s z a  M a s a l sk i eg o ,  m i e s z k a ń c a  wsi  N i e ­
d rzwica ,  w ię z io n e g o  n a  z a s a d z i e  s t a n u  o c h r o n y  
w zm e c n i o n e j .

Z  к; r et ]  u .

І Niesumienność  f a b r y k a n t a .  O  z a m k n i ę c i u  fa-  
! b ry k i  k o ro n e k  M. F e l n k i n d a  w  W a r s z a w i e ,  g d z i e  
; p r a c o w a ło  2 4 0  o sób ,  p od a j e  „P rz e g l .  P o r . "  na s t .  
j  s zczegó ły :  w  f a b r yc e  tej  od  d łu ż s ze g o  c z a s u  n i e  

p ł a co n o  ro b o t n i k om  i r ob o t n i co m .  N a l e ż n o ś ć  r o ­
bo tn ików  wyn os i  9 , 0 0 0  rb.  Gdy  cl  zaczę l i  d o m a ­
g a ć  się e n e r g i c z n i e  z a p ł a ty ,  p r zyw iez io no  z B e r l i ­
na  5 ,0 0 0  rb. ,  p r op on u j ą c  ro b o t n ik o m  „ r e g u l o w a n i e *  
na l eżnośc i  s p o s o b e m  k u p i e ck im  n a  7 0  p roc .  R o ­
bo tn i cy  j e d n a k  n i e  chc tc i i  n ic  t r a c ić .  W s p r a w ę  
w d a ł  s ię i n s p e k to r  f a b r y cz n y ,  k tó r y  p r zyby ł  do  f a ­
b ry k i  w  a s y s t e n c j i  policji  i o św ia dc zy ł ,  ż e  tu n i e  
m o ż e  b y ć  m o w y  o „ r eg u l a c j i * ,  l ecz  t r z e b a  w s z y ­
s t k o  zap ł a c i ć .

D o  „w le r zyc l e l ek *  n a l e ż ą  d z i e w c z ę t a ,  k t ó r e  z a ­
r a b i a j ą  10 z ło tyc h  t ygod n i owo .  1 i sp ekc j a  f a b r y c z ­
n a  o r z ek ł a ,  ż e  na l eż y  w s z y s t k i m  zap ł a c i ć  t a k ż e  z a  
c za s  s t r a c o n y  e r e z  za  2  t y g o d n i e  od  dn i a  z a m k n i ę ­
cia  f ab ryk i  bez  w y m ó w ie n i a ,  W t»n sp o s ó b  n a -
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leżność robotników urosła z 9,000 do 16,000 rb. 
W  im ieniu robotników inspektor napisał padanie 
do sądu. Zainteresowani twierdzą, że nawet po 
przyznaniu należności przez sąd, robotnicy nic nie 
otrzymają, ponieważ towaru nic nie zostało, a ma­
szyny należą do w ierzycie li hypotecznych.

Oficjalne sprostowanie. Redaktora „K urje ra  
Łódzkiego“ р. B. Hitlera, wezwano do generał-gu- 
bernatora w sprawie artykułów, drukowanych w 
tym piśmie o działalności niemieckiej kom isji szkol­
nej. Pismo to, jak i inne, przedrukowało lis t je ­
dnego z tutejszych obywateli, ukrywającego się 
pod pseudonimem Urlodzer, w którym  autor-m ów i 
o nadużyciach niemieckiej kom isji. L is t ten, jak 
wiadomo, wydrukowała .Lodzer Ze itung “ . Generał- 
gubernator znalazł, że tłomaczenie listu było n ie ­
ścisłe i polecił wydrukować w „Kurjerze Łódzk im “ 
sprostowanie następującej treści:
^T 'l) P. Urlodzer nie zawiadamiał n iem ieckiej ko­
m isji, że jest Polakiem i że na szkołę niemiecką 
płacić nie będzie;

2) część artykułu, gdzie mowa, iż autor listu  u- 
dał się do członków kom isji, zasiadających w ma­
gistracie, z oświadczeniem co do swej narodowo­
ści, za co m iał się narazić na ironiczne uwagi i 
d rw iny— jest nieprawdziwa, a cały ten ustęp został 
dodany przez tłomacza listu, co niniejszym odwo­
łujemy.

Po zapoznaniu się z powyższym „sprostowaniem“ 
autor listu zawiadom ił redakcje pism miejscowych 
oraz korespondentów, że w tych dniach ogłosi list 
stw ierdzający zarzuty, skierowane przeciwko n ie ­
m ieckiej kom isji szkolnej, i zaproponuje je j w y to ­
czenie mu sprawy sądowej. L is t będzie podpisany 
nazwiskiem autora.

Represje. „W arsz. echo“ stwierdza, iż z roz­
porządzenia jenerał gubernatora warszawskiego, na 
czas ochrony nadzwyczajnej, zesłano 6644 osoby, 
a pozwolono powrócić jednej.

Agenci loteryjni. Policja śledcza w Łodzi w y­
kryła  głównych sprzedawców losów lo te rji żydow­
skiej i zagranicznej. Odebrano od nich 5,C00 lo­
sów. Przeciwko wszystkim wszczęto dochodzenie 
sądowe.

Los cyrkowca. Wstrząsającego wrażenia do­
znała w sobotę zgromadzona w cyrku Cinisellego 
w Warszawie publiczność. O godz. 10 wieczorem 
nurek Dżon Ceryl wesoło wdrapał się pod dach 
cyrku i stamtąd skoczył do wcdy. S tracił jednakże 
świadomość przestrzeni i szerokości basenu i za­
miast do wody runął na deski, okalające basen.

Okrzyk zgrozy w yrw a ł się z piersi widzów, żą­
dnych sensacji, która tym razem przewyższyła o- 
czekiwania. Rzucono się na ratunek, wezwano 
Pogotowie, które odwiozło pogruchotane ciało do 
szpitala św. Rocha, gdzie wkrótce ów nurek, Polak, 
23 letn i Koźm iński, ukrywający sic pod pseudoni­
mem Dżona Ceryla, *ycie zakończył.

Bomby w instytucie. Podczas rew iz ji w p iw ­
nicy instytutu technologicznege w Tomsku znale­
ziono zakopanych w ziem i 6 bomb: 4 siedmiofun- 
towe i 2 dwufuntowe.

Nowy wulkaa. De „E c la ira " denoszą z Rzymu, 
że komisarz rządewy w Palm i, jenerał C ard itti, 
zawiadom ił rząd telegraficznie e tworzeniu się 
wulkanu w pobliżu miasta tego, dotkniętego tak 
strasznie ostatnim trzęsieniem ziemi. Z jaw isko 
stwierdzić m ia ł sekretarz jenerała. Przerażona 
znacznym podwyższeniem się temperatury ziemi, 
ludność ucieka z miejsca niebezpiecznego.

Zebranie słowiańskie. „Nowoje W rem ia “ o trzy­
mało telegraficzną wiadomość z Moskwy, iż odby­
ło się tam posiedzenie poufne Stowarzyszenia ku l­
tury słowiańskiej z udziałem profesora Zdziechow- 
skiego, adwokata Doboszyńskiego z Krakowa, re ­
daktora L. Straszewicza i serbskiego arcbiman- 
dryty Michała. Na wniosek ks. Trubeckiego w y­
rażono wdzięczność polakom za to, iż obecnością 
swoją stwierdzają możność zbliż,enia rosyjsko pol­
skiego. Wśród mnóstwa mów zwróciła uwagę 
mowa posła Lwowa, który rzekł, że przez po licy j­
ne szykany i niesprawiedliwą interpretację ustawy 
polscy robotnicy będą zmuszeni do uprawiania po­
lity k i.

Z j Oeseirstwei.

Koloilja zesłańców. Największa kolonja zesłań­
ców politycznych w gub. astrachańskiej u tw orzy­
ła się w mieście jen ita jewsku, liczącym 2,000 
m ie s z k a ń c ó w . Przebywa tam 18 0  iu  zesłańców, 
śród których jest 2 5  polaków i 18 żydów.

Zesłańcy obecnie utworzyli wspólny związek i 
załozyli tanią kuchnię, która ułatw ia im przetrzy­
manie niedoli. Zw iązek założył także bibljotekę 
i czytelnię, a intejegentniejsi zesłańcy uczą anal­
fabetów czytania i pisania.

Ostatnie wiadomości.

Kara prasowa. Naczelnik m. Petersburga ska­
zał na 500 rb. кагу redaktora „Gołos P raw dy“ 
jastrebowai

Proces Aleksiejewa. Sąd wejenno morski u- 
znał gen. A leksiejewa w inn y«  tego, iż, będąc o fi­
cerem głównego sztabu m arynarki, w- r. 1904 i 
1905 wszedł w porozumienie z przedstawieniem 
firm y Gotchkls, na którego mocy m iał pobierać 
prowizje od poleconych firm ie obstalunków i etrzy- 
mał od tej firm y 9,509 rubli.

Sąd skazał gen. Aleksiejewa za łapownictwo, 
na wydalenie ze służby i karę pieniężną w w y­
sokości 10,000 rb. i ewentualnie na rok w ięzienia.

M OBILIZACJA W BUŁGARJI.
S e fja , 25 stycznia. Rząd bułgarski wydał te le­

graficzne rozkazy zmobilizowania ósmej dyw izji 
pogranicznej.

Równocześnie dochodzi do skutku, jak się zdaje, 
związek państw słowiańsko-bałkańskich, a m iano­
w icie Bułgarji, Serbji i Czarnogóry. Politycy tych 
państewek liczą się z możliwością wybuchu wojny 
bułgarsko-tureckiej i równocześnie przygotowują 
się do wojny Serbji i Czarnogóry z Austrją. Pew­
ni są, że pożar w ten sposób wywołany nie ukoń­
czy się ta.< prędko i doprowadzi do likw idacji te­
raźniejszych stosunków w duchu życzeń ludów b a ł­
kańskich.

W OJEW ÓDZKI M IN ISTR EM .
Petersburg, 25 stycznia. W icem inister m arynar­

k i, kontradm irał W ojewódzki mianowany został m i­
nistrem marynarki.

GEN. REINBO T W IN IEN .
Petersburg, 25 stycznia. W niektórych pismach 

podano wiadomość, że sprawy o nadużyciach służ­
bowe b. naczelnika miasta Moskwy gen. Reinbota 
skierowano do umorzenia i M inisterjum  sprawiedli­
wości oświadcza, że wiadomość ta jest fałszywa.

KR A D ZIE Ż  W LO M BARDZIE.
Kalisz, 25 stycznia. W nocy wyłamano w lom ­

bardzie ścianę i skradziono różnych rzeczy za 
30,000 rubli.

Ć W IC ZE N IA  WOJSKOWE.
Wiedeń, 25 stycznia. Zarządzono powołanie re­

zerw niektórych rodzajów broni z dywizji pogra­
nicznych na ćwiczenia 3 tygodniowe. Zarządze­
nie to podobno spowodowały otrzymane tu wiado­
mości o wiel.-.ich ruchach pogranicznych wojsk tu­
reckich oraz o zamiarze Porty żagarnięcia paru 
ważnych punktów strategicznych.

K R A D ZIE Ż  W CERKW I.
Jarosław, 25 stycznia. W  nocy zatrzymany zo- 

stał głośny złodziej Czajkin, który skradł w Kaza­
niu w r. 1904 cudowny obraz Kazańskiej M atki 
Boskiej i skazany był na 12 lat ciężkich robót. 
Nocy tej właśnie C zajk in  dostał się do kaplicy 
Znamienskiej; zsuwając się po linie ze skradzio­
nymi kosztownościami— spadł 1 złamał nogę. Ko­
sztowności mu odebrano.

BA N D Y TYZM  W ANGLJI.
Londyn, 25 Stycznia. W Totenheim ie dwaj cu­

dzoziemcy zatrzymali samojazd, w którym dwuch 
oficjalistów gumowego przedsiębiorstwa wiozło pie 
niąóze na wypłaty dla robotników; rabusie w ystrza­
łam i zranili owych oficjalistów, zabrali pieniądze, 
wskoczyli do tramwaju i grożąc rewolwerem ma­
szyniście— zmusili do jaknajszybszej jazdy. Podczas 
jazdy strzelali do maszynisty i pasażerów; kilku 
zranili. Policjanci rzucili się w pogoń na rowerach
1 samojazdach. Nie widząc ratunku, rabusie dali 
jeszcze kilka  strzałów do pędzących za nim i osób, 
a następnie do siebie. -Jeden z rabusiów', który 
zranił się ciężko, odmówił wymienienia swego aa- 
ziska, powiedział jedynie, że parę lat temu przy­
był tu z Rygi. Podług urzędowych danych zabito
2 osoby, zraniono 15, z których 5 znajduje się w

szpitalu.
PO W SZECHNE PRAW O  W YBO RCZE 

W PRUSIECH.
Berlin, 25 stycznia. Dziś odbyły się liczne 

zgromadzenia ludowe, zwołane przez socjalną de­
mokracje. Uchwalono żądać wprowadzenia w Pru- 
siech powszechnego prawa wyborczego. Petym 
kilkanaście tysięcy zgromadzonych próbowało prze­
dostać się de zamku królewskiego, policja jednak 
rozpędziła demonstrantów.

STR AC H Y „NOW EGO W R E M IE N I"
Petersburg 25 stycznia. „Nowoje w rem ia“ w 

artykule wstępnym wywodzi, iż narzędziem prze- 
ciwrosyjskiej po lityki A ustrji oddawna byli polacy 
galicyjscy, garść Chorwatów, a w ostatnich czasach 
ukraińscy, oraz część bułgarów. Po lityką tą kie­
rują się: namiestnik galicyjski we Lwow ie, oraz 
król bułgarski w Sofji. „Now oje  w rem ia “ szeroko 
rozpisuje się o nastroju przeciwrosyjskim  w Bułgarji 
i kończy tym i słowy.

Oprócz kom plikacji bułgarskich, powstają jesz­
cze nowe komplikacje polskie. Prasa polska nie­
spodziewanie jednomyślnie zaczęła mówić o koro­
nie polskiej i  odnowieniu starożytnego Wawelu, 
Małżeństwo ks. R adziw iłła z arcyksiężniczką Hab­
sburską, nauka języka polskiego arcyksięcia Karo­
la Stefana, wszystko te jest komentowane przez 
prasę pelską w znaczeniu odnowienia pretensji 
habsburskich do trenu Jagiellonów.

Nawet nieoczekiwane zrzeczenie się prezesa 
Dmowskiego mandatu poselskiego i jege milcze­
nie w sprawie aneksji Beśnji i Hercegowiny p i­
sma polskie staw iają w związku z odżyciem pol­
skich nadziei na Galicję. „Nowoje wrem ia* w 
keńcu domaga się przeciwdziałania ze strony ro­
syjskiej.

TR ZĘ S IE N IE  Z IEM I.
Reggio, 25 stycznia. Dało się odczuć silne 

podziemne wstrząśniecie w Palm ie, Bagnarze, 
Scylli i V illi-San-G iovanni. Ofiar w ludziach nie 
było.

Petersburg 25 stycznia. Wszystkie obserwator­
ia w Niemczech, Austrji i Włoszech donoszą e za­
notowaniu przez przyrządy sejsmograficzne n ie ­
zwykle silnego trzęsienia ziem i o godz. 4-ej zrana, 
dnia 23 b. m. Gdzie trzęsienie to nastąpiło— do­
tychczas nie wiadome, jak  przypuszczają jednak 
uczeni, w idownią jego musiała być Azja zachod­
nia, prawdopodebnie w okolicach morza Kaspij- 
skiego.

RegglO, 25 stycznia. Dnia 23-go b. m. po połu­
dniu odczuto kilkakrotne silne wstrząśnienia po­
dziemne. Runęło wiele murów, uszkodzonych przez 
trzęsienie ziemi z dnia 28-go z. m. Ludność, któ­
ra powróciła już była do zwalisk miasta, uciekła 
w popłochu.

Rzym, 25 stycznia. Etaa zaczyna okazywać 
działalność wulkaniczną. Słychać grzmoty pod­
ziemne. Z krkteru unoszą się gęste obłoki dymu.

K L R . A J O W Y .
M AJATKI RÓŻNEJ W IELKO Ś C I Z R E ZYD E N ­
CJAMI, LASA M I, G O R ZELN IAM I, R E K T Y F IK A ­
CJAMI, DOMY, W ILLE , P LA C E  DO SPR ZE D A­
N IA. D Z IER ŻAW Y. LO K A TA  K A P IT A ŁÓ W . NAJ­
SZERSZE PO ŚR ED N IC TW O . D Z IA Ł  HYPO TE- 
  - - -  C ZN Y . ..............  ........
Krajowy Dom Bankowy. W arszawa, Marszał­

kowska 124. 732— 30— 12

Rozkład pociągów na st. Lublin.
O d  dnia 23-ofo Października 1008 r.

O d .c lD . :  
Do Warszawy.

; d  z ą  z  L u b l i n a .  
Do Kowla.

6 m. 53 rano osob. | 6 m. 52 rano miesz. 
9 m. 0 rano poczt. | 2 m. 27 popoł. osob. 
4 m. 29 popo<. osob/ i 9 m. 0 wiecz. poczt. 
12 m. 38 w n. miesz. 9 m. 23 wiecz. IV  ki. 
12 m. 8. pop. IV  kl.

Do Łukowa.

3 m. 21 pop. miesi

6 m. 55 r. Я і IV У.

Z P rz ^ r c b - o d - z ą .  c ło
Z Warsiawy. Do Kowla.

j U b l i n a .
Z Łukowa.

6 m. 43 rano miesz. S ra. 42 rano pocz.t. 
2 m. 15 popoł. osob. i 4 m. 14 popo. osob. 
8 *i. 46 wiecz. pocz. I] 12 m. :23 w noc. m, 
10 m. 45 w noc. os. I l i  m. 38 r. iV M. 
g m. 28 w. IV  ki ,|

8 m. 45 r. miesz 

7 m. 34 w .Ні IV  k.

Ogłoszenia przyjmują w Warszawie Warszawskie Biur, e&lo.a.en Uńgra. Wierzbowa 8,- Dero handlowy L. i £. Metei &. Cc 
Marszałkowska № 130 (róg Moniuszki) 1-sze piętro.— Biuro Ogłosi-ań !. Suchweitza. Marszałkowska № 120.
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